
Cena 4  grosze. Lublin, Piątek 20 Listopada 5908 r. R o k  I l i .

Cena Prenumeraty:

w Lublinie, z odnoszeniem 
do domów: rocznie 5 rb, 
20 kop., półrocznie 2 rb. 
60 kop., kwartalnie 1 rb. 
30 kop., miesięcznie 45 
kop., tygodniowo 15 kop.

Z przesyłką pocztową:

rocznie 6 rb., półrocznie 
3 rb., kwartalnie 1 rb. 50 
kop., miesięcznie kop. 50

Zmiana adresu 20 kep.

Cena Ogłoszeń:
Na 1 stronie wiersz Jedne- 
szpaltowy petitem lub Je­
go miejsce 25 kop., na 
3-ej stronie 15 k.. na 4 

stronie 10 kop. 
Margines środkowy jed­
norazowo— 4 rb., następ­

ne razy 3 rb. 
Nekrologi za wiersz 25 k. 
Rękopisy nie zwracają się. 
Skrzynka pocztowa Nfc 62.

Xs 2
Redakcja i Administracja ulica Krakowskie-Przedmieście jNś 60.

Bedakcfa I A dm in istrac ji o tw a rta  od godz. 19 do 3 
ran o  I od 5 do 7 po poi.

R edak to r lub jogo z a s tę p c a  przyjm uje od godz. 10 
do 11 ran o .

Zarząd Tymczasewy Tow. Lubel.

WV>

p o d a je  n in ie js zy m  do  pu b l icz n e j  w iad o m o śc i ,  
że  O gólne  Z e b r a n i e  u d z ia ło w c ó w  T - w a  u s t a ­
nowiło n a s t ę p u ją c e  t e r m in y  w p ła t  n a  re z e -  

b r a n e  ju ż  rb .  1 5 0 ,0 0 0  akcji :
15 L i s to p a d a  r. b. 3 5 , /*  z z a l i c z e n ie m  p o ­
czy n ion yc h  w p ła t .  1 S ty c z n i a  190 9  r. 2 0 ° /0, 
1 K w ie tn ia  190 9  r. 2 5 ° / , ,  1 L ip c a  1909  r. 2 0 ° / 0. 
W p ła ty  p rz y jm u je  B a n k  H a n d lo w y  w Ł o d z i  i 
w szys tk ie  j e g o  O d d z ia ły  i A g e n tu ry .  T a m ż e  
p rz y jm o w a n e  s ą  z a p is y  i w p ła ty  n a  p s z o s ta -  
łe  5 0 ,0 0 0  rubli k a p i t a łu  a k c y jn e g o  ( a k c je  po 

2 5 0  rb .)  6 5 0 - 1 8  6

üzyteiilia Społeczna: K ró le w s k a  jsfe 200, H e rs z e n -  
h o r n a  II p ię t ro .  O tw a r t a  od  9 ran o  do 
9 w ie c z o re m .  S k ł a d k a  ro c z n a  cz łon  ł ó w  rb . 
2. W e jś c ie  j e d n o r a z o w e  2  kop .  m i e s i ę c z ­
n ie  15 kop.

Kancelarja „Światła" ( loka l „ K u r j e r a " )  o tw a r ta  
c o d z ie n n ie  do 7 w le c z ,  

piątek. P o s i e d z e n ie  z a r z ą d u  „ Ś w ia t ł a "  g o d z in a  
8 -a  w ie c z o re m .

B ib i j e t e k a  im. Ł o p a c i ń s k i e g o  o tw a r t a  od 10 r a ­
no do 2  po poł. i od 6 do 9 w ie c z o re m .

Czeoo chcewspółczesna kobieta?
W czasach dzikości, ciemnoty i panowa­

nia pięści, kobieta poddaną została w jarz­
mo niewoli.

I wieki przeszły, utwierdzając ten porzą­
dek rzeczy i powoli zamieniając go w pra­
wo. Kobieta dała wmówić w siebie, że  
dla dobra ludzkości cierpieć i poświęcać  
się powinna. Że tak, a nie inaczej być  
może... pojedyncze jednostki (Platon, Con-  
dorcet, Stuart, Moll i t. d.) widziały jej 
krzywdę i przemawiały w jej sprawie, lecz  
długi czas napróżno.

Aż przyszła nowa wiosna ludów i zaczę­
ły pękać jedne po drugich okowy, krępu­
jące ludzkość.

Ocknęła się i kobieta ze swej martwo­
ty— poczuła się człowiekiem! Z początku 
nieśmiało, potym coraz odważniej zaczęła  
domagać się zrównania w prawach z m ęż­
czyzną. A śmiałości dodawało jej to prze­
świadczenie, że walczy nie tylko o siebie, 
o swoją wolność, o swoje szczęśeie , ale 
równocześnie o szczęście  sw ego towarzy­
sza, sw ego dziecka, kraju, a nawet ludz­
kości całej!

Bo nie może być dobrze tam, gdzie pa­
nuje krzywda i niesprawiedliwość obok 
przywileju i nadużycia. Mści się to na je ­
dnej i na drugiej stronie!

Więc nie zważając na obojętność, c z ę ­
sto śmiech i drwiny przeciwników, ufna w 
swą sprawę, puka do ich sumienia do ich 
sprawiedliwości.

Oto— m ówi— dajcie mi prawo do wiedzy, 
abym zaznała rozkoszy poznania, a wzniósł­
szy się wraz z wami na szczyt człow ie­
czeństwa, umiała moją wiedzę i uszlachet­
nione uczucia przelać w młode pokolenia!

Dajcie mi m ożność pracy, sprawiedliwą 
za nią zapłatę, prawo rozporządzenia zaro­
bionym majątkiem, abym uczuła się wolną 
zupełnie i łączyła się z wami na zasadzie  
równości i z prawdziwego uczucia!

Dajcie mi równe z wami prawo do m e­
go dziecka, dla którego cierpiałam. Niech  
syn wcześnie nauczy się mnie szanować, 
aby później w życiu każde prawo uszano­
wać umiał. Inaczej i nadal społeczeństwem  
siła brutalna rządzić będzie.

Pozwólcie mi wreszcie szanować prawa 
społeczne razem z wami, aby to wszystko, 
co jest krzywdą i plamą dla ludzkości u- 
sunięte z niej zostało. Znieśmy wszelki 
wyzysk, prostytucję, alkoholizm, wojny...

Czy bez m o j e g o  u d z i a ł u  uda się 
wam może odrodzić ojczyznę? Przenigdy, 
bo oto patrzcie jak słabe i spróchniałe są 
społeczeństwa, gdzie kobieta ujarzmiona! 
(Turcja, Chiny).

A postęp cywilizacji, kultury, czy możli­
wy jest bezemnie? Czy historja nie po­
twierdza wam właśnie, że wydelikacenie u- 
czuć i wysubtelnienie obyczajów idą za ­
w sze w parze z podniesieniem kobiety?

A więc, jeżeli tak, jeżeli słuszność i spra­
wiedliwość jest za mną, to oswobódźcie  
mnie z więzów i idźmy ręka w rękę, pra­
cując razem dla podniesienia narodu, dla 
dobra ludzkości!

Tak mówi współczesna kobieta i niecier­
pliwie czeka, czy nie usłyszy głosu zach ę ­
ty, pomocy.

A choć wokoło cisza i martwota, ona 
wierzy mocno, że prawda tryumf odniesie, 
że wreszcie sumienie społeczne obudzi i 
zaniepokoi się na myśl, że krępując poło­
wę ludzkości opóźnia ją tym sam ym  na 
drodze do postępu, do szczęścia  ..

Czeka więc kobieta, ale nie próżno. Pra­
cuje sama nad sobą, uświadamia i orga­
nizuje siostry swoje, aby, gdy wybije go­
dzina sprawiedliwości i wyzwolenia, nie by­
ło jej powiedziane, że żądała praw, ale o-  
bowiązków swoich nie zna i wypełniać ich 
nie umie. S.

Gdy w ięzy  n a sze  rozluźniły s ię ,  en ergja  n asza  
ży c io w a  z żyw io łow ym  im petem  tworzyła, tw orzy­
ła  z p o śp iech em , b y  niejako odrobić to, co z a ­
leg ło  przez c za s  dłuższy. W  ty ta pośp iechu  jed ­

n a k ,  a c z ę s to  i około  m ie n ia  n ie  m ie l i ś m y  c z a s u ,  
lub m o żn o śc i ,  g łęb ie j  z a s t a n o w ić  s ię  n a d  p l a n e m  i 
t r e ś c ią  tw o r z e n ia  i z  te g o  p o w o d u  p o w ie d z i a łb y m ,  
że  s p o ł e c z e ń s tw o  n a s z e ,  c h o c ia ż  i p o d d a w a ło  s ię  
s a m o  k ry ty c e ,  p o w inn o  j e s z c z e  ra z ,  n a  t r z e ź w e ,  
z rob ić ,  ż e  s ię  t a k  w y ra ż ę ,  o b r a c h u n e k  s u m ie n ia ,  
czyli p o d d a ć  r o z w a d z e  w s z y s tk ie  n a s z e  z a m i e r z e ­
n ia  i tw o ry ,  by  p r z e k o n a ć  s ię ,  c z y śm y  n ie  p o p e ł ­
nili b łę d ó w ,  co m a m y  d e  n a p r a w y ,  co do  z a n i e ­
c h a n ia  i co n a m  je s z c z e  n a le ż y  do  ży c ia  p o w o ła ć .

W  n in ie js z y m  a r ty k u le  c h c ę  k i lk a  lu ź n y c h  u w a g  
p o św ie c ić  n a s z y m  szko łom , z a z n a c z a m ,  że b ę d ą  to  
ty lko  lu ź n e  u w a g i ,  k tó r e  n a s t r ę c z y ł a  mi o b s e r w a c ja ,  
a  n ie  u w a g i ,  k tó r e  m o g ły  by b y ć  w y n ik ie m  p o ­
w a ż n y c h  s tu d jó w  i b a d a ń .

N a  p ie rw s z y m  m ie js c u  p r a g e ę  zw rócić  u w a g ę  n a  
n a s z e  lo k a le  sz k o ln e .  Z  w y ją tk i e m  lok a lu  s z k o ły  
h a n d lo w e j  w sz y s tk ie  n a s z e  s zk o ły  p ry w a tn e  m a j ą  
fa ta ln e  p o m i e s z c z e n i a  i gdy p a t r z y  s ię  n a  te  b i e d ­
n e  d z iec i  n a s z e ,  d u s z ą c e  s ię  w ty ch  c ia s n y c h  iz ­
d e b k a c h ,  to  p r a w ie  c h c e  s ię  z a p y ta ć ,  co  to  z a  
w y ro d n e  dz iec i ,  że  je  w ła ś n i  ro d z ic e  s k a z u ją  n a  
t a k i e  k a t u s z e  lub ,— co za  w y ro d n i  ro dz ice ,  że  p o ­
z w a la ją  d z iec io m  sw y m  d us ić  s ię  w  z a d u c h u  i c i a ­
sn oc ie .  A j e d n a k  te  dz iec i  n a s z e ,  to  n ie  w y r o d ­
n e ,  to  n a s z e  d ro g ie  i u k o c h a n e ,  to  te, k tó r e  ł a k ­
n ą  o św ia ty  —  te  n a d z ie ja  n a s z e g o  n a ro d u .  A r o ­
d z ic e ,  c z y  w y r o d n i? - - n i e ,  ty lko  n ie r a d n i  lu b  b e z ­
m yśln i .

P a w ie  k to ś  n a  t o — ła tw ie j  k ry ty k o w a ć ,  n iż  d o ­
b rze  w y k o n a ć .  P r a w d a .  P r o s z ę  s ię  j e d n a k  z a -  
s t a n e w ić ,  czy is to tn ie  n ie  m o ż n a  te j s p r a w ie  z a ­
rad z ić?  W s z a k  w sz y s tk ie  s zk o ły  m ie s z c z ą  s ię  w 
lo k a lach  w y n a ję ty c h ,  z a  k tó r e  szk o ły  p ła c ą  k o m o r ­
n e  p o d łu g  c e n  b ie ż ą c y c h  ( o b e c n i e  dość  w y so k ie ) .  
S z k o ła  w ię c  w in n a  w y sz u k iw a ć  loka lu  d o b r e g o ,  a  
ż e  go n ie  m a ,  w in n a  w y s z u k a ć  k a p i t a l i s t ę ,  k tó ry  
by  p o s ta w i ł  d o m y  o d p o w ie d n ie  n a  szk o ły .  S ą d z ę ,  
ż e  dla k a p i t a l i s ty  ry z y k a  n ie  m a .  S z k o ła  za  lo ­
kal p łac i  i s zk ó ł  ty ch  b ę d z ie  p o t r z e b a  w ięc e j  a  nie 
m n ie j ,  w ię c  p o p y t  n a  loka le  szk o ln e  z a w s z e  b ę ­
d z ie .  W  o s t a te c z n y m  ra z i e  p rzy  s to su n k o w o  nie 
w ie lk ic h  p r z e r ó b k a c h  lok a le  s zk o ln e  m o ż n a  z a m i e ­
n ić  n a  m ie s z k a ln e  lub fa b r y c z n e .  W s z a k  ta k ie  
szko ły ,  j a k  P a n k ie w ic z a  i G ó r s k i e g o  w W a r s z a w i e  
m ie śc i ły  s ię  w  lok a la ch  w y t ia ję ty c h ,  s p e c ja ln ie  n a  
t e n  cel p r z y g o to w a n y c h .  N a leża ło ,  by ty lko  s z k o ­
ło m  z a w c z a s u  o ty m  p o m y ś le ć  i o d n o ś n e  s t a ­
r a n i a  p o c z y n ić ,  a  s ą d z ę ,  p rzy  k i lk u n a s to le tn ic h  k o n ­
t r a k t a c h  tą  d ro g ą  da ło  by  s ię  k w e s t j e  r o z w ią z a ć  
p rz y  c z y s to  p ry w a tn e j  in ic ja ty w ie .

G d y b y  je d n a k  n a s i  k ap i t a l i ś c i  tak  m a ło  m ieli 
z ro z u m ie n ia  w ła s n e g o  in t e r e s u  i j e d n o c z e ś n i e  p r z e ­
s a d n ie  w y szu k iw a l i  so l id no śc i  d la  sw o je j  lo k a ty ,  
r a d z ę  j e s z c z e  d w a  s p o s o b y  ro z w ią z a n ia  te j k w e -  
s t j i  b e r  z b y tn ie g o  o b c ią ż a a ia  w sp ó ło b y w a te l i :  a lb o  
m ia s to  w in n o  z a c i ą g n ą ć  p o ż y c z k ę ,  dla w y b u d o w a ­
n ia  o d p o w ie d n ic h  p o m ie s z c z e ń  i p o m i e s z c z e n i a  te  
o d n a jm o w a ć  szk o ło m , a  z a  p ie n i ą d z e  o t r z y m y w a n e  
z d z i e r ż a w y — o p ła c a ć  p ro c e n ty  od  p o ży czk i  1 a m o r ­
ty z o w a ć  j ą ;— albo ,  je ż e l i  t a k a  o p e ra c j a  dla m i a s t a  
j e s t ,  ze  w zg lęd u  n a  p a n u ją c e  u a a s  s to su n k i ,  n ie  
m o ż l iw ą — o p e ra c j ę  t a k ą  w in no  d o k o n a ć  T o w a r z y ­
s tw o  k r e d y t o w e  m ie jsk ie .

G d y b y  i to  b y ło  n ie m o ż l iw y m ,  w o s t a t e c i n o ś c l ,  
n a le ż a ło  by  w o b e c n y c h  w a r u n k a c h  ch o ć  j a k o  t a ­
ko  lo k a le  o b e c n e  d o stosow ać ,  do j a k i e g o  m ają  s łu ­
ż y ć  i p r z e z  z a r z ą d z e n i a  w e n ty la c y jn e  c h o c ia ż  w 
c z ę ś c i  z a p o b ie d z  z łem u .

A w ięc  o jcow ie  i matki, jeże l i  nie c h c e c ie  z a ­
s łu ży ć  na m ian o  w yrodnych  rodziców , p om y ś lc ie  o 
w ła s n y c h  d ziec iach ,  które gn io tą  i duszą  s i e  w 
c ia sn y c h  p om ieszcz en ia ch  szkolnych , które w raca­
ją do d o m u  przybladłe, z m ę c z o n e ,  i z b ó lem  g łow y  
— p om yślc ie ,  ż e  to te drogie  dz iec iny  w a sz e ,  po 
k tó ry c h  s ię  w y tyle w p rzysz łośc i  sp o d z ie w a c ie ,  po-
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myślcie i postarajcie się, żeby one miały szkoły 
takie, jakie wymaga hygjena szkolna. A o te sa­
mo zawołają i nauczyciele.

A czyby inicjatywy konkretnego projektu roz- 
więzania tej sprawy nie podjęło się Towarzystwo 
przyjaciół uczącej się młodzieży?

Kurp.

P R  Z Y J D Z }

(Słowa do pieśni Galla „Samotność“).

P rzyj d i io  mnie... ludzka noc jesienna, 
M gły sie unoszą, już nie drzemią 
Żegna sie trawa z matką ziemią. 
Opuszcza ziemie gwiazda dzienna.

A  gdy i listkiem wiatr nie trąca,
Nie leży żdbło na drodze twej,
Ciszy w mym sercu puls nie zmącą. 
Przyjdź! do niej sennej, piersi mej.

Ongi gorącą—bladą skroń 
Oprzej o czoło siostry swej,
A w dłonie daj twą bratnią dłoń.
Lecz już nie usuń nigdy z niej.

/  z rytmem serc swych pójdziem w dal. 
Żegnając szereg skał w zadumie, 
Nadziejny poszum srebrnych fal.
Gdzie miłość roić ju ż  nie umie.

Przyjdź do mnie ludzka noc jesienna, 
Meko umysłu, sercu raj.
Otul mnie, otul, skrzydły swemi,
A  bósiwo-ci ze żądzom daj.
Przyjdź ty jedyna dziś promienna, 
Nieszczęsna polska noc jesienna.
Kalisz. Wanda Bruśnicka.

jfowy przerąysl.
Niejednokrotnie daje nam się słyszeć coś— niecoś 

o sztucznym jedwabiu, lecz, prawdopodobnie, nie­
wielu z nas głębiej się nad tą sprawą zas tana­
wiało, a jednak— jest to, może, kwestja niedale­
kiego przewrotu w przemyśle przędzalnianym.

Pomysłowość ludzka pozazdrościła małym gą­
sienicom jedwabników ich dziwnych, a tak poży­
tecznych własności fizjologicznych, gdyż zapragnę­
ła sztuką zastąpić to, co stworzyła sam a natura. 
Sztuczny - jedwab powstał z drzewa, i to^ nie z 
morwy, lub też drogiego mahoniu, lecz ze zwy­
czajnej naszej sosny (pinus silvestris).

Że technologja chemiczna wskazała nam już, 
jak bogaty materjał przerobowy można wydobyć 
z drzewa— o tym wiemy, a takie zakłady przemy-

Wyrwasy filantropijne.
Dokończenie.

Przysłuchuję się lep iej, a te panie „W lazł 
k ite k * , ale powiadam panu, ne, rozkosz! K a­
żę mojema służącem u zejść i w yw ołać mi tego  
sztukm istrza, wychodzi, proszę pana, a e , aiech  
pan zgadnie... no, aia zgadnie pan, matka z , 
dzieckiem na ręku. Pytam się: Te ty , moja j
pani, tak ślicznie grasz na fortepianie? „ ^ ie , j 
proszę pana, te mój synek*. A który, gdzież 
en? „A ot, ten co mnie ss ie* . K o, prsszę 
pana, do czego to dochodzi!.. W ięc de m e s y :  j 
M e ż e b y  kochany mistrz tak spacerkiem, Cewki j 
tak niedaleko, śliczne dnie teraz, parę w iorst i 
dla m łodego pysznie zrobi, apetyt i sen , pod- i 
staw a zdrowia, polepszą się. Idź pan tam i j 
nez tego berbecia, a kiedy z niego artystę zro - j 
bisz, to społeczeństw o, panie tego, ce? be n a- j 
ek i, nauki jak  najw ięcej, panie. W ięc zgoda? 
Liczyłem  na siebie, m istrza, jak na Z aw iszę...

—  Dobrze, panie radco...
—  Dobrze? D zięk u ję , serdecznie dziękuję j 

za tych biedaków! Ja panu więcej takich lek -

słowe, jak: papiernie i dystylarnie— naw et opiera­
ją swoją dalszą egzystencją na tym materjale. 
Weźmy takie produkty, jak: smoła, kalafonja, te r­
pentyna, weźmy dalej: ocet drzewny, spirytas 
drzewny, kwas szczawiowy (tak potrzebny w far- 
biarstwie), weźmy jeszcze papier nawet w wyż- 

I szych gatunkach, tekturę różnego gatunku, papę 
i do krycia dachów i rozmaite masy drzewne do 
| najrozmaitszych wyrobów — przekonamy się, że 
j nasze drzewo warte jest czegoś więcej jeszcze,
; niż pocięcia na zwyczajne deski i krokwie. Ale 
; jedwab z sosny?!... A jednak tak jest! 
j Jedwab naturalny tym się od sztucznego różni, 
i że jest trochę więcej błyszczący, posiada chara- 
! kterystyczny szelest w dotknięciu, w a nić dłuższą 
■: (długość nici w kokonie dochodzi do 700 sążni), 
i no i jest 2 ł/2 razy trwalszy od sztucznego.

Cała -fabrykacja jedwabiu sztucznego da się 
i wkrótce streścić: wybiera się odpowiednia materja 
; organiczna (drzewnik), sprowadza się ją tym,
; lub innym sposobem w stan rozpuszczalny, nastę- 
I pnie pół-gęsta masa przeciska jsię w prasie przez 
i mikroskopijne otwory, z których otrzymujemy cien- 
; kie niteczki, które, będąc jeszcze poddane niektó- 
■ rym operacjom chemicznym, dają sztuczny jedwab.

Przerób nie jest bardzo trudny, ale dochód za 
to— bardzo ponętny. Najodpowiedniejszym materja- 

; łem de wyrobu sztucznego jedwabiu jest drzewnik 
(celluloza). Fabrykacja tej ostatniej od dość da­
wna już należy do rzeczy znanych, więc tylko za ­
mierzam przedstawić niektóre statystyczne dane, 
dotyczące się zapotrzebowania tej ostatniej. P ro ­
dukcja roczna cellulozy w jednym tylko państwie 
Niemieckim dochodzi do 20,000,000 pudów, a z 

; ogólno - światowej produkcji papieru w ilości 
i 360,000,000 pudów, z samej tylko cellulozy wy- 
I rabia się do 150,000,000 pudów, czyli blizko po- 
j ława.
i Tektura  z czystej cellulozy jest pierwszym i.,za­

sadniczym materjałem do wyrobu sztucznego je ­
dwabiu.

Spesobów fabrykacji sztucznego jedwabiu je i t  
| kilka, opiszę tylko jeden z nich, o innych zaś po- 
; mieszczę tylko wzmianki. Ażeby sprowadzić cel- 

lulezę w stan rozpuszczalny, hr. Chardonnet po­
daje następujący sposób: celluloza pod działaniem 
kwasów azotnego i siarczanego przechodzi w ni­
tro— celluloze, czyli pyroksyltne, która bardzo 
łatwo rozpuszcza się w mięszaainie eteru ze spi­
rytusem. Pozostaje już tylke unormowanie należy­
tej "gęstości rezczynu i przeciśnięcia takowego 
przez specjalną praskę z maleńkimi otworami dla 
uformowania włókien jedwabnych, przy czym włó­
kna ste momentalnie krzepną, gdyż zawarte w 
masie eter i spirytus zostają mechanicznie odpa­
rowane, przyczym epary te są skrzętnie zbierane 
i w specjalnych chłodnicach (kondensatorach) s k ra ­
plane dla ponownego użytku, jednak nitro-cellu- 

I łoza. czyli pyroksylina, jak wiemy, jest m aterja­
łem silnie wybuchowym, ażeby więc usunąć ten 
niedostatek, gotowe już włókna poddaje się dzia­
łaniu wodanu-siarku amonu, przyczym otrzymu­

I eji nastręczę, tylkei pan zacznij, ta lentów  n na*
, nie brak...

—  ... Panie radcę... ale któż za te lek e je ...
W tym miej sen ktoś nieuw ażny potrącił e fi­

liżankę z kawą i oblał tużurok debroczyńey ludz­
kości.

A pytanio m istrza tanów rozpłynęło się w  
dźwięcznej m eledji cake-w alk 'a , granego przez
tercet dzisiaj na okruszyny dla wróbli na da- 
ehu, któro sw iorgetały , że artyści i kapitaliści 
m ają tylko końcówki de siebie podobne.

*  *
*

—  A, moje uszanowani* łaskawoj pani... pro­
szę, bardzo proszę, może kaw y... będzie pani 
może dziś w teatrze?

—  Chciałabym bardzo, ale nie wiem, ezy bi­
le t  dostanę je szcze ...

— Ech, to bagatela, może sz. pani do mej ej 
loży pozwoli?

—  Aaa, bardzo dziękuję, ale gdzież państwo  
siedzą?

—  Taro gdzie zaw sze.
—  Te państwo abonują tę lożę. W ieleź to 

kosztuje? Pewnie znacznie taniej?
—  K as to w łaściw ie nic nie kosztuje.

jemy oksycelluloze, która jest  fjuż gotowym do 
użytku sztucznym jedwabiem.

Otrzymany w ten sposób jedwab bardzo mało, 
na oko, różni się ed naturalnego, jest tylko w 
dotknięciu nieco sztywniejszy, no i w trwałości—  
ustępuje naturalnemu, lecz i ten brak, z czasem, 
wyrównanym zostanie.

Sztuczny jedwab, otrzymywany sposobem Cros 
and Bevan, nosi nazwę „lustrocelluloza", posia­
da wszelkie zalety poprzedniego, jeat jednak od 
niegojjnieco trwalszym. „Lustrocelluloza', podług 
tej metody otrzymuje się ostatecznie z tak zwanej 
„wiskozy', a ta ostatnia ma już dziś ogromne, po 
za wyrobem jedwabiu, zastosowanie w przemyśle 
przędzalnianym (do wyrabiania wypukłych deseni), 
również przy wyrobie sztucznego końskiego wło­
sienia. Wiskoza pod działaniem kwasów, tworzy, 
tak zw. „wiskoid“, który w połączeniu z niektó­
rymi mineralnymi związkami daje ścisłą, twardą 
masę, z której wyrabiają kule bilardowe, rączki 
do lasek i parasoli, oraz wiele innych przedmio­
tów, jak szyjki do lampek elektrycznych i. t. p.

Wogóle wielu już chemików zwróciło uwagę na 
ten nowy wynalazek i, jest  nadzieja, że w tyra 
kierunku chemja zrobi spory i szybki krok naprzód. 
Do jakich rezultatów można podnieść wartość ma­
tę rjału leśnego, przez umiejętną gospodarkę, a 
właściwie eksploatację, pokażą poniżej zamieszczo­
ne cyfry, zebrane przez Mullera: 1 metr sześcien­
ny drzewa ma wartość przeciętną 6 rb. (sośnina) 
ten że metr przerobiony na celluloze (której się 
otrzymuje 150 kilogramów) podnosi wartość swoją 
do 15 rb. Jeżeli tę ilość cellulozy przerobić na 
przędzę, to wartość jej urośnie do 50 rb; jeżeli obró­
cić cellulozę na wyrób sztucznego włosienia koń­
skiego, to wartość jej równa się 650 rb. jeżeli 
zaś cellulozę na sztuczny jedwab, to osiągniemy 
wartość, wskazanej ilości, dochodzącą do 1500 rb.

Zestawiając powyższe rezultaty, dochodzi się do 
nieprawdopodobnych, prawie rezultatów, a jednak 
jest to prawdą: sosna może się zamienić w prześli­
czną tkaninę jedwabną i za pół saga sośniny można 
otrzymać do 1500 rb.

Ogólna produkcja jedwabiu naturalnego rocznie 
dochodzi do 35.000.000 kilogramów, produkcja zaś 
jedwabiu sztucznego, w tej chwili już przekracza 
cyfrę 2.500.000 kilgr., cyfra ta, jednak z każdym 
dniem wzrasta i nie ma się czemu dziwić, jeśli 
się porówna ceny: 1 kilogram naturalnego jedw a­
biu wynosi od 30 do 40 rb. zaś 1 kilg. sztucz­
nego— 10 rb.

W Europie obecnie, oprócz pomniejszych drobnych 
zakładów przemysłowych, wyrobem sztucznego 
jedwabiu zajmuje się pięć dużych fabryk: Be- 
sanęan (Francja), w Brukseli!, w Frankfurc ie  nad 
Menem, w Elberfeldzie i na Węgrzech.

Wobec dosyć wysokiego cła wwozowego 5 rb. 
od 1 kilgr. sztucznego jedwabiu) zawiązuje się 
kosorcjum belgijskie z kapitałem zakładowym 
5.000.000 franków dla eksploatacji tego wynalazku 
w Królestwie Polskim. Że interes ten opłaca się 
sowicie, można o tym napewno sądzić chociażby

—  A , ho preszę panią, ale kawka stygn ie , 
anżo eiasteezka, proszę bardzo; w ięs proszę pa­
nią, w i d z i  p a n i ,  t r z y  l a t a  tem u na 
benefis dyrektora teatrn, aktorzy wydrekować 
kazali w mojej drukarni w stęgę  de wieńca, no, 
a żo napis należało pa literacku zredagować, l i ­
tery egrem a», z dukatowego złota , proszę pa­
n ią , więe te  masę czasu zajęło , pracy i pienię­
dzy kosztowało, tymczasem, że potym jak przy­
szło  do sapłaty— ui« z tego. bo pustki w kasie 
się okazały (Grali wtedy „Panią D ulską" , ktoś 
z ło ś liw y  rozpuścił w ersję, że nasze panie swój

i portret tam znajdą, za ee też  teatr zbojkoto­
w ały), więc, preszę panią, ed tego  czasu dyrek­
tor, ekeć wprawdzie j e ż  inny, a i w łaściciel 
drukarni inny, ale tak jakaś tradycją za tę 
w stęgę mnie leża  ta się dostała.

—  Ale i zupełnie s ł is z n ie , te deskenale, to 
! nas będsie troje w leży?

— A n ie, jeszaze zaprosiłem  pięć eseb, któ- 
; re w łaśnie spotkałem , ja k  sz ły  zamawiać bilety

de kasy, peeeż, preszę panią, wyrzucać nadar- 
me pieniądze, kiedy nie wiomy jak będą grali, 
szkoda pieniędzy, takie ciężkie czasy!..

Chi-Chi.
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z jednej tylko fabryki belgijskiej, która powstała 
z kapitałem zakładowym 1.000.000 franków i k tó ­
ra już zdążyła zamortyzować w 1902 roku 598.000 
fr „  w 1903 r.— 1.300.000 fr. a w 1905 r. —  już 
2.3000.000 fr; powyższe cyfry mówią same za 
siebie.

Tak więc, kamień filozoficzny, za dotknięciem 
którego sosnowa szczapa zamienia się w jedwabną 
wstążkę, już zastał wynaleziony.

Życzyć tylko należy, ażeby panów belgtjczyków 
zastąpiły spółki miejscowe, ale cóż —  kiedy taki 
kamień filozoficzny, któryby popchnął nasze ruch­
liwe społeczeństwo do tego kroku, podobna jesz 
cze aie prędko zostanie wynaleziony.

L . N.

Do Szau. Komitetu Muzeum Przemysłu i Rolnictwa.
Otrzymaliśmy od Szanownych Paaew odezwę u- 

sprawiedliwiającą krok Muzeum przeciwka prele­
gentom.

Penieważ nie drukowaliśmy protestu prelegen­
tów, uważamy w y d r u k o w a n i e  odezwy ko­
mitetu muzeum za zbyteczne, tym bardziej, iż u- 
ważamy dragę, na którą wszedł Sz. Kenaitet za— 
śliską.

Obrona uszu młodzieży— na odczytach — to tak 
elastyczae i dogodne wędzidło! Można nim za­
bić nie jedną myśl, aie jeden kierunek.— Trudno, 
aby tak nieokreślona władza nad dziedziną my­
śli polskiej spoczywała w (rękach niepowołanych 
do tej funkcji członków komitetu Muzeum. T rud­
no, aby dla zadowolenia moralnej hipokryzji i zde- 
bycia taniego poklasku rozwój nasz kulturalny—na­
leżał nawet od najbardziej zasłużonych przedsta­
wicieli przemysłu i handlu.

W każdym razie jest te rodzaj cenzury— której 
zasada zbankrutowała wszędzie, nawet, gdy była u- 
prawlana przez akademickie senaty lub ciała na- 
ukowe.

Jakżeż więc teraz meże usprawiedliwić swój 
krok komitet Muzeum jeśli nie znając nawet treści, 
a wprost dla samego tytułu— postanowił proskryp- 
cję tego lab owego edczytu?

Czyż nie ma inaego kulturalnego środka prze­
ciwko szkodliwemu dążeniu nad represję?

I czyż Panowie nie mogliby wywołać w opinji 
naszej k ie rinku  według nich odpowiedniego nie 
uciekając się do rygorów przypominających i 
naśladujących działalność organów naszej admi­
nistracji?

Z szacunkiem Redakcja .

€cłja polityczne.
A bsolutyzm  w  N iem czech.

Pokojowe załatwienie groźnego przesilenia przy­
pisać należy wstrząśnieniu, jakiego cesarz doznał 
v. skutek nagłej śmierci hr. Hüisen-Haeslera, który 
uważany był jednego ze złych duchów całej oso­
bistej polityki cesarskiej. Szefowie obu gabinetów 
cesarskich, wojskowego i cywilnego, stanowili wła­
ściwy ukryty rząd, daleko potężniejszy od wpływu 
kanclerskiego. Dlatego też stronnictwo wolnomyśl- 
ne w parlamencie domagało się oprócz ustawy o 
odpowiedzialności ministrów przed parlamentem, 
także poddania obu gabinetów cesarskich pod 
nadzór odpowiedzialnej władzy rządowej. Czy 
wnioski Baelowa, przyjęte przez cesarza posunęły 
się aż tak daleko, nie objaśnia depesza; należy 
jednak wątpić czy Buelow miał odwagę postawie­
nia tyle zuchwałych propozycji.

Patrje wolnomyślne mają jednak nadzieję, że 
ostatnie wypadki złamią już ostatecznie wpływ 
konserwatystów, i że polityka kanclerska przechyli 
się odtąd k u  życzeniom lewicy bloku. Próba u trzy­
mania partyjnych rządów w duchu konserwatyw­
nym— pisze .Berliner Tageblat"— musiałaby do­
prowadzić do najniebezpiecznieiszych konfliktów. 
Spodziewamy się, że książę Buelow zdaje sobie 
z tego dokładnie sprawę. Ma obowiązek także 
i cesarzowi dobitnie to przedstawić. Jeżeli przy 
tej próbie wytworzenia jasności upadnie, upadnie 
z honorem. Jeżeli się jednak przyczyni choćby 
tylko przez politykę tuszowania do tego, aby prze­
dłużyć istniejące zamieszanie, odpowiedzialność 
za złe skutki spadnie na jego głowę także bez 
ustawy o odpowiedzialności ministrów.

W tym samym dzienniku w poniedziałkowym 
wydaniu porannem znajduje się piekielnie zjadliwy 
artykuł Teodora Wolfa, stwierdzający, że wówczas 
gdy naród niemiecki walcżył o swoje prawa kon­
stytucyjne i zwracał się przeciwko osobistym rzą­

dom, władca Niemiec urządził sobie w Donaue- 
schingen kabaret, da którego wezwano trzech naj- 
ulubleńszych kabaretowych śpiewaków Berlina. 
Jeden z tych śpiewaków robił furorę piosneczką 
o „pannie sklepowej z Leipzigestrasse.—  „ W  ma­
gazynie przy lipskiej u licy—Siedział djablik, sam 
Lucyper za nic,— Dziewczę wrzące, namiętne, zu­
chwałe,— Pełne szyku, zalotne bez granic*...

Piosneczka opowiada, jak lowelas berliński, od- 
najdnje ten skarb, w „ostatnim składzie, całkiem, 
z ty łu "-. „Naprzód były saknie i koronki, Potym 
były dessous i tam dalej, A pozatym wreszcie by­
ła ona!* Naturalnie nawiązuje się znajomość świę­
cona niebawem w samotnym „tete ä tete * przy 
szampanie. I rozpustay refren powtarza: „Potem
były dessous i tam dalej— a pozatym wszystkim 
była ona!"

Cesarskie rozrywki przerwane zestały dopiero 
ciosem śmierci, który pewalił najwybitniejszego 
z ulubieńców cesarskich. Książe Bülow dzięki te­
mu będzie mógł znaleźć bardziej melancholijny 
poważniejszy nastrój dla swejego raportu. Nade­
szła godzina, w której Bülow formuje swój per­
tre t dla histerji. Naród sześćdziesięciomlljonowy 
nik bierze udziału w tej decyzji, czy kanclerz ma 
odejść czy pezestać. Żaden dojrzały lud świata nie 
dopuściłby do tego. Naród niemiecki nie chce 
zależeć od kaprysów, których nieobliczalność ze­
stala stwierdzona. Ludność niemiecka stanowczo 
żąda, aby przy ważnych decyzjach nie była po­
mijana. Jest rzeczą niemożliwą, aby naprzód by­
łoby i tamto, a ludność niemiecka całkiem 
w tyle, i aby o niej, jak w piosence o pannie 
sklepowej, można było powiedzieć. „A pe zatym 
wszystkim była ona!*

Korespondencje „Kurjera“*

B iłg o ra j,  io  listopada 1 9 0 8  r.

W nasze senne biłgorajskie życie wniesiono pe­
wne ożywienie, wskutek czego zaniepokoiły się 
gruboskórne nosorożce i żaby błotne. W sobotę 
7 b. m. odbyło się u nas, w lokalu miejscowego 
stowarzyszenia spożywczego, amatorskie przedsta­
wienie *a korzyść mającego się budować szpitala 
w Biłgoraju, brak którego daje się bardzo odczu­
wać. Wystawiono dramat Przybyszewskiego „Z ło­
te runo", dzieło, jak dla amatorów trudne i prze­
znaczone dla wybredniejszej publiczności. Wbrew 
oczekiwaniom— role były odtworzone debrze. Po­
mimo niektórych braków, natury technicznej, do 
stępnych tylko dla zawodowców, role były wogóle 
oddane z dużą inteligencją i wyczuciem psycholo­
gii bohaterów sztuki. Gra wywarła na zebranej 
publiczności duże wrażenie, za co amatorów nagro­
dzone rzęsistymi oklaskami. Z pośród amatorów, 
wyróżniła się p. G-ska w roli Ireny, odtwarzając 
tę rolę z rzadkim uczuciem i zupełnym pojęciem 
psychologicznych pobudek bohaterki. Walka ko­
biety, zmagającej się pomiędzy obowiązkiem, a 
głosem serca była oddana z prawdziwym tragicz­
nym i nieszablonowym uczuciem. Pozostałe role 
były również odegrane dobrze. Za wystawienie i 
dobre odegranie pięknego dzieła Przybyszewskiego 
jesteśmy bardzo wdzięczni pp. amatorom i życzy­
my im, aby i nadal nie ustawali w dobrych za­
miarach i nie zniechęcali się przeszkodami, sta­
wianymi przez takich osobników, którzy sami nic 
nie robią i drugiai nie dają. A przeszkód, jak sły­
chać. było dostatecznie.

W braku odpowiedniego lokalu, amatorzy zwró­
cili się o udzielenie sali do Zarządu miejscowego 
stowarzyszenia spożywczego. Na zebraniu zarządu, 
w celu omówienia tej kwestji, podobne wystąpił z 
protestem miejscowy proboszcz ks. K.. uzasadnia­
jąc protest tym, że „Złote runę" rzecz wysoce 
niemoralna- dlatego lek«l nie powinien być odda­
ny amatorom. Na zapytanie p. M ma, czy ksiądz 
zna to dzieł», moralista przyznał, że choć „Z ło te­
go runa* nleczytał, ale słyszał, że autor „p ijak" 
(autentyczne), a więc niemoralny i też dzieła jeęo 
moralnymi być nie mogą. Po burzliwych naradach 
zarząd pozwolenia udzielił.

Przeszkody na tym się nieskeńczyły: jakaś ukry­
ta ręka stale niszczyła rozlepiane afisze i pomimo 
kilkakroć rasy naklejanych afiszów, w dzień przed­
stawienia nie było ani jednego.

Taż sama widocznie. ukryta ręka sprawiła, że 
na przedstawieniu nie było wcale osób z pośród 
miejscowego mitszczaństwa, które ubiera się po­
dług mody, rości pretensje do „czegoś lepszego* 
i desyć często uczęszcza do cyrku, gdy takowy 
priyjedzie do Biłgoraja. Ale „Z łote runo"— niemo­
ralne, a kankan tańczony w cyrku przez dzieci— 
moralny— orzeczenie moralistów w Biłgoraju z księ­

dzem na czele. Dziwnie bardzo zachowała, się na­
sza polska klerykalno arystokratyczna (pseudo) 
sfera i ich satelici: manifestacyjnie nie przybyli na 
przedstawienie. Ani jedna osoba z pośród nich do 
teatru nie zajrzała, a umyślnie urządzili gremjalne 
zebranie w czasie przedstawienia w sąsiednim do­
mu i radzili de rana. Nie było nawet miejscowych 
lekarzy, dla których kwestja budowy szpitala nie 
powinna być obojętna. Czy także chodziło im o 
niemeralność „Złotego runa"? Ale wyznawców 
fałszywej moralności, polegającej na t y * ,  że „m o­
żna wszystko, ale poclchu*—  u nas nie brakuje 
i może to właśnie byłe przyczyną bojkotu przed­
stawienia? Może przeszkoda była w sensie sztuki 
Przybyszewskiego? Obawiano się może porówna­
nia— że i w życiu tak bywa (meże nawet u nas), 
jak na scenie? Ostatecznie powód niewyjaśniony, 
ale fakt faktem, że polskie towarzystwo grenajal- 
nie zabejketowało polską sztukę. Dziwniejsze to 
jeszcze, że wymieniona „sfera" kompletnie nic nie 
robi sama i śmie przeszkadzać innym. Smutne 
to, ale prawdziwe. Tylko kilkanaście osób— pols­
kich rodzin— więcej rozumniejszych i nie uznają­
cych „fałszywej moralności", reprezentowały cały 
nasz ogół.

Zawstydziła „sferę* ruska kelonja, która w l i ­
czbie kilkudziesięciu osób— cywilnych i wojskowych 
— zapełniła salę przedstawień, teatr był zupełnie 
wypełniony. Była te przykra nauka dla „panów* 
i niespodzianka, która im zepsuła wszystkie szyki. 
Wątpię by „sfera“ odczuła nietaktewność swego 
postępowania: słonie mają tak grubą skórę, ze 
nawet kule karabinowe się płaszczą. Przyznać na­
leży, że rosjanie postąpili bardzo sympatycznie, 
tymbardziej, że zawczasu wiedzieli o podwójnym 
bojkocie przedstawienia. K ru k .

Z Lublina i gub. Lubelskiej.

Z  kolei N adw iś lańsk ich . Na kolejach Nadwiślań­
skich zaszły znaczne zmiany w etatach starszych 
telegrafistów na stacjach główniejszych. Tak wiec 
w Warszawie, Lublinie, Kowlu i in. ustanowiono 
posady zawiadowców stacji telegraficznych z pen­
sjami rb. 1,200 i zaliczeniem urzędników na słu­
żbę państwową. Posady starszych telegrafistów 
welnonajemnych utrzymano na stacjach mniejszych. 
Stanowiska zawiadowców rozdane urzędnikom we­
dług liczby lat przesłużonych.

W N a łę c z e w ie  o d b y ł a  s i ę  zgromadzenie 
organizacyjne okręgowego Towarzystwa rolniczego. 
Do zarządu zostali wybrani pp.; Stanisław Śliw iń­
ski, sędzia Wiercieński. dr. Lasocki, dr. Kenczyń- 
skl, W ł. Zawadzki, Wacław Dobrskl, włościanin 
Łaszcz i ogrodnik Koziarski.

W ypadki p rzy  p racy . W cukrowni „Lub lin " ro ­
botnik Antoni Zaborski przy podnoszeniu żelaznej 
blachy potłukł sobie ciężko nogę, a .robotnik Piotr 
Genca spadł z powodu pęknięcia liay z drugiego 
piętra na podłogę pierwszego. Obaj leczą się w 
domu.

K rad z ieże . Przy ul. Szerokiej Ns 467 ze sklepu 
M . Szwerszarfta skradzione drożdży na sumę 4 r. 
50 kop.

—  Na Kallnowszczyźnie złodzieje dobrali się 0 - 
negdaj za pomocą podrobionego klucza do miesz­
kania Andrzeja Serafina i skradli tam zimowe u- 
brania.

P odrzutek . Onegdaj o godz. 7 wieczorem do 
mieszkania nauczyciela Szkoły miejskiej p. Zańko 
zostało podrzuconej miesięczne dziecko. Czynu 
tego dokonała służąca.

Z  k raju.

Zag en k i  dla dzieci. Od lat kilku już prowa­
dzone przez sekcje damską Tow. ogrodniczego w 
Warszawie zagenki dla dzieci rozwijają się bardzo 
pomyślnie .przynosząc dzieciom miasta zdrowie i 
zabawę, a w dodatku pewne zbliżenie się do przy­
rody.

Zagonków urządzono 600 po 24 łokcie kw. każ­
dy. Dzieci zapisało się 650, w tym chłopców 
400, dziewcząt 250.

W tej liczbie było dzieci rodziców zamożniej 
szych 130, reszta zaś były to dzieci uboższych 
mieszczan, rzemieślników, robotników, dzieci z 
ochron, wreszcie dzieci więźniów.

Stosownie do zamożności rodziców wydzierża­
wione po 2 rb., 1 rb., 50 kop., 100 zaś rozdano 
bezpłatnie. Opłata jest pobierana z tą myślą, aby 
dzieci czuły się niejako na swojej własnrści i na- 
uczyły się ją szanować.

Robota trwała pięć miesięcy od 14-go kwietnia 
do 15-ge września. Dzieci otrzymały narzędzia,
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nas iena  i flance. R ad  i wskazówek udziela ło trzech  
stałych egrodnlków płatnych. P o gadank i  dla d z ie ­
ci p rzys tępne  wygłosiły panie: W eryho-R adziw iłło -  
wiczewa, Aniela Szycew na, B leńkiewiązówna, oraz 
p. W ojciechow ski, ogrodnik.

Opiekunki zaprowadziły  na  zagonkach  różne gry 
i ćwiczenia i zorganizowały własnym kesz te m  z a ­
baw ę dla wszystkich dzieci z zagonków.

W yda tk i  wyniosły 2 7 3  rb. 47 kop., dochody zaś 
480 rb. 50 kop., w czym mieści s ię  zas i łek  ze 
strony Tow. ogrodniczego  w sum ie 100 rb. 0 -  
prócz tego w ydano  na  stróżów 47 rb.,  na wodo­
ciągi 51 rb.,  z a  rośliny i książki ro zd a n e  podczas 
„Ś w ię ta  kwiatów* rb. 70  kop 20.

Zakaz. P o licm ajs te r  łódzki w ydał ro zp o rzą d ze ­
nie, k tórego  m ocą  m ieszkańcom  Łodzi w zbronione 
zostaje  u t rzym yw an ie  i hodowla trzody w obręb ie  
posiadłości m iejskiej.  K om isarze  o trzym ali rozkaz 
p rzes trzegan ia ,  ażeby  ten zakaz  był ściśle ob­
serw ow any.

Z t e a t ró w  w a rsz a w sk ic h .  P .  H ersze lm a n  b. 
prezes  tea trów  rządow ych w W a rsza w ie ,  żegna ł  
się wczoraj z a r ty s ta m i  d ram a tu .  P .  H ersze lm a n  
przeniesiony zos ta ł  do ministerjur* sp raw  w ew nę­
trznych i opuszcza n iezad ługo  W a rsz a w ę .

Ospa W Zagłębiu, św ie ż o  w M odrzejow ie z m a r ­
ły , na  tę  chorobę trzy osoby, w S osnow cu rów­
nież zdarzy ły  s ię  wypadki śm ierci.  D onoszą  rów ­
nież o za s łabn ięc iach  w innych m ie jscow ościach  
Z ag łęb ia .  S ą  to skutki oboję tnośc i szerszych  w arstw  
w sp raw ie  szczep ien ia  ospy. W  swoim czasie  
Z w iązek  felczerów w y s ta ra ł  s ię  o 500  b ezp ła tnych  
szczepień ,  i jak  og łasza ł  w oaszyrn piśmie, miał 
szczepić ospę ludności n iezam ożnej bezp ła tn ie .  
W ów czas  to zgłosiło się aż...  40  osób, dbałych 
o zdrowie swej dziatw y.

Ag. S e rb sk a  rozes ła ła  do pism wiadom ość, że 
profesorowie se rbscy  Bielicz i Paw łow icz podczas  
swej by tnośc i  w  P e te r sb u rg u  otrzym ali od rządu 
rosy jsk iego  p rzyrzeczenie ,  iż Rosja s ta n ie  w obro­
nie S erb ji ,  o ile ta, s z ae u jąc  pokój, będzie  n a p a ­
dnięta  z jak ie jko lw iek  strony.

T e l e g r a m y «

W N IE M C Z EC H .
Berlin, 19 l is topada .  C e sarz  W ilhelm m ianow ał 

dowódcę 19-ej dywizji,  je n e ra ła  porucznika L inke-  
ra ,  nacze ln ik iem  g ab ine tu  wojskow ego po zm a r ­
łym je n e ra le  hr. H ü lse n ie -H esse le rz e .

SYTU A CJA  W  CHINACH.
Londyn, 19 lis topada. Do biura R e u te ra  dono­

szą  z P ek inu :  W  m ieście porządek . P a t ro le  na  u- 
licach zm niejszono. Radcy  zawiadom ili  k s ią żą t  do ­
mu ce sa rsk iego ,  że re jenc ja  o s ta teczn ie  p o s ta n o ­
wiona. W szelki opór będzie  karany . W pałacu  
zm arłej cesa rzow ej m atki w pogotowiu 4 ,000  żo ł­
nierzy. Z w ycię s tw o  żywiołów postępow ych , silnie 
r e p rez en to w an y c h  w nowym rządzie , zaniepokoiło 
organ izac ję  partj i  m andżursk ie j .  Mówią, że wpływ 
tej partji zachw iany .  Na prowincji w iadom ość  o 
us tanow ien iu  rejencji  przyję to spokojnie.

Paryż ,  19 lis topada. Do „Journal’a* donoszą  z 
Pekinu: P o tw ie rd za  się  pogłoska, że ce sa rz a  u d u ­
sili eunuchow ie cesa rscy .

DO N  CA R LO S.
P a ry ż ,  19 lis topada .  Do „Echo de P a r i s “ do ­

noszą z M adry tu ,  że Don Carlos zrzekł się p r e ­
tensji do trenu  h iszpańsk leg#  i uzna ł  d y nas t ję  o- 
becną.

‘ ECH A  W Y N U R Z E Ń  C E S A R S K IC H .
Berlin, 19 l is topada .  „Keeln. Z tng.*  pisze: K a n ­

clerz t poinformował ce sa rz a  nietylko o nas tro ju  
pa r lam en tu  i prasy , ale za razem  ośw iadczył mu, 
że w yrzeknie się k ierow nic tw a sp raw am i z a g r a ­
nicznymi, jeżeli  ce sa rz  n ie zm ieni sposobu , w j a ­
ki nieraz m iesza ł  się do spraw  pańs tw a.  Kanclerz 
powiedział: „Nietylko oa, ale ca łe  m in is te rjum
prusk ie  poczytuje pewne objawy rządów  osobis tych 
za  n iezgodne z in te resam i k ra ju" .  Je d n a k o w e  z 
kanc le rzem  zdanie m ają  także p rzedstaw ic ie le  
pańs tw  związkowych w komisji spraw  z a g ran ic z ­
nych  rady  związkow ej.

P R Z Y G O T O W A N IA  W OJENNE.
Wiedeń 19 lis topada. Do „N arodnich  listów* 

donoszą z Kotoru, że czarnogórcy  p rzygotow ują  
się  en e rg icz n ie  do wojny.

K om unikac ja  pom iędzy Kotorem a C z arn o g ó -  
rzem  je s t  ed  dw uch  dni p rze rw ana .

N a górach  s ta c z a ją c y c h  ze s trony C z arnogórza  
za tokę  K otorską ustawili czarnogórcy  działa n a j ­
c ięższego  kalibru, p a n u ją c e  n ad  zatoką.

Rodziny oficerów i u rzędników austrjackich  opu­
ściły miasto. A rch iw a wojskowe i adm inistracy jne ,  
jak  również  kosz tow ności k lasz to rne  i kościelne, 
wyw ieziono w g łąb  kraju .

W ąw óz D uga,  s tanow iący  drogę z H ercegow iny  
do C zarnogórza ,  obsadzone  silnie wojskiem . Dla 
obrony tw ierdzy czarnogórsk ie j ,  Niksiczu w ładze  
czarnogórsk ie  zeb ra ły  tam  8 ,000  żołnierzy.

„N eue  freie P r e s s e “ po tw ie rdza  z na j lepszych , 
rzekom o źródeł w szystk ie  w iadom ości powyższe.

SERBJA A TURCJA.
Białogród 19 lis topada .  Skupczytia  postanow iła  

w ysłać  tieputację pow ita lną  na  uroczystość o tw a r ­
cia par lam en tu  tu reck iego .

ZA M A CH Y  I N A PA D Y .
E katarynosław , 19 l is topada .  W czoraj w iecze-  

rem  4 bandytów  obrabow ało  michajłowski u rz ą d  
gminny. Łupem  ich s ta ła  się gotowizna w kas ie ,  
6 pieczęci i 200  b lank ie tów  pasportowych. P rzy  
pościgu jednego  ban d y tę  zabito , dwuch uję to  a 
jeden  zdołał zbiedz.

Poniewież, 19 lis topada .  W e wsi Medejki pod 
Birżami ograbiono z a rząd  wołostny i monopol.

PR O G R A M  K O N FER EN C JI.
Londyn, 19 l is topada .  Do „T im esa*  donoszą 

z Konstan tynopola ,  że p o r ta  doręczy dzisiaj p rze d ­
stawicielom  m ocars tw ,  k tó re  podpisały t rak ta t  b e r ­
liński, swój program  konferencji  m ocars tw  w s p r a ­
wie ba łkańsk ie j .

P ro g ra m  ten P e r ty  zaw iera  7 punktów, a m ia ­
nowicie:

1) U sta len ie  p raw n ep a ń s tw o w eg e  s ta n o w isk a  
Rumelji w schodniej.

2 )  Usta lenie pańs tw ow ego  s tanow iska  B u łgar j i  
eraz  sum y, jaką B u łgar ja  m a  zapłacić  Turcji w za ­
mian za h a ra cz  wchodnio-rutnelijski.

3 )  Usta lenie pańs tw ow ego  s tanow iska  Bośnji i 
Hercegowiny.

4) K o m p en sa ta  dla Serb ji  i C zarnogórza ,  o ile 
zgadza  się z in te re sa m i Turcji.

5) Zn ies ien ie  ar tykułów  24 i 61 t rak ta tu  b e r ­
lińskiego ze w zględu na to, ż e  spraw y w a r ty ­
kułach tych po ruszane  u p ad a ją  skutkiem  za p ro ­
w adzen ia  rządów kons ty tu cy jn y c h  w Turcji.

6)  Z n ies ien ie  kapitulacji .
7) Z m iana  artykułu  25 t rak ta tu  berlińskiego.

GU BERN IA  CH EŁM SKA .
P e te r sb u rg  19 l is topada .  K rążą  pogłoski, iż 

p ro jek t u tw orzenia  gubernji  chełm skiej,  odłożony 
na pew ien czas, je szcze  raz będzie  rozw ażany  
w radz ie  ministrów.

"'Ś7vriellsi x v 3 7 - " f o ć r :  mo- m - is

Z eg a rk ó w  OMEGA oraz P ierścionków, Kolczyków, 
Broszek  złotych 56  pr.,  O brączki złote od 6 r. p a ­
ra ,  P ap ie ro śn ice  s reb rne .  Kupuję złoto, srebro , 
b ry lan ty  i kwity lom bardow e. P rz y jm u ję  do zło­
cen ia  i s reb rzen ia ,  jak  rów nież  rep e ra c ję  ze g a r ­

m is trzow ską i jub i le rską  i gramofony.

J. Cyg:ielman
Lublin, K rakow sk ie-P rzedm ieście  Jfe 136. 

G warancja z a  doToroć złota.

W y sz e d ł p a ź d z ie r n ik o w y  z e sz y t

i zaw ie ra  m iędzy  innym i odczyty  N orw ida o „ B e ­
niowskim* i „Królu Duchu* stud jum  A. C hyb iń -  
sk iego  o „Ś p ie w a k a c h -m is t rz a c h *  W a g n e ra ,  s tu ­
djum J. K leczyńskiego o rzeźb ie  współczesnej,  poe­
m a ty  D eo tym y i A. L an g e g o ,  powieść Z. Rygier-  
N ałkow skiej etc., etc. N ad to  reprodukcje  „ S ta ń ­
czyka* Matejki,  rzeźb  M ichała-Anioła,  „S za tana*  

V igelanda  i innych.
C e n a  zeszytu  (180  s tr .)  rb . 1 , pocz tą  rb. 1 kop. 20.

Komplety  „SFIN K SA * od M arca do końca r o ­
ku b ieżącego — 10 grubych zeszy tów  z licznymi 
por tre tam i i dodatkam i ar ty s tycznym i —  stanow ią 
ca łość  zupe łną  i kosz tu ją  w W arszaw ie  rb. 5 kop. 
50; pocztą : w Królestwie i C e sa rs tw ie  rb. 6, z a ­
g ran ic ą  rb. 7 kop. 50 (koron, franków etc. 20). 
S zczegóły  w świeżo w ydanym  prospekcie ,  który 
w ysy łam y n a  żądanie.

A dres  Redakcji: W a rsza w a ,  H o rten s ja  4  ( te le ­
fon 110— 99).

C eny p r o d u k tó w  ro ln y ch
(za korzec zwyczajewy)

P sz e n ic a  . . . 240 funt. od rb. 6.50 do 7.00
Żyto . . . . 230 „ 5.60 5.75
Jęczm ień  . 200 „ „ 4.50 4.60
O w ies . . . . 140 „ 2.40 2.50
Groch . . . . 260 „ 6 .5 0 „ 7 .—
Bobik koński 260 „ 5.25 „ 5.50
W y k a  . . . . 260 „ 4.50 4.75
Łubin  n iebieski 260 3.50 3.60
R zepak  . . . 210 „ „ 9.00 9 .30
Rzepik 210 „ „ 8.50 9.00
Koniczyna biała 250 „ 30.00 - 35.00
Koniczyna czerw. 250 45.00 50.00

: T y m o tk a  . . . 180 12.00 15.00
G ryka . . . . 200 „ >• „ 4.50 . 4.75

Z ostatniej chwili.

„Lekkomyślna s io s t ra * .  T ak i  tytuł nosi z a a n a  
k om edja  W łodzim ierza  P e rz y ń sk le g o ,  przeznaczeń  
na n a  wtorkowy wieczór dla zrobienia „kasy*  na 
rzecz szkoły „Ś w ia t ła* .

D yrek to r  tea tru  przygotow uje  prem ierę  z w iel­
kim s ta ran iem . Główne role zostały  poruczene 
pp. Bolesławskiej Solskiej,  Bzowskiej i pp. Bole - 

| s ław skiem u, B zow skiem u i innym.
Bilety m ożna nab y w a ć  od dzisiaj w cukierni p. 

I R utkowskiego.

Zawiadomienie.
Niniejszym m am  zaszczy t zaw iadom ić S z a n o w ­

nych odbiorców, że p. Józef B udny zos ta ł  u su n ię ­
tym od spółki sklepowej pod firmą: „Sklep (C h rz e ­
ścijański ze  skórami)* m ieszczący  s ię  przy elicy 
Z am ojsk ie j  w domu p. A bram ow icza .

6 6 5 — 1— 1 Z pow ażaniem

M arjan Ś liw iń s k i.

Lublin , d. 16 Listopada r. i g o S .  

OTWARTA PRENUMERATA NA ROK 1909 (ROK XH)

„Przeglądu Filozoficznego”
ped red a k c ją  W ład y s ław a  W eryhy ------

, —  R ocznie z p rze sy łk ą  pocztową rb. 5.

Premjum wyjątkowe:
Nowi prenum era to rzy ,  k tórzy  nadeś lą  całoroczną 

p ren u m e ra tę  na  rok 1909, m a ją  praw e do »trzy­
m an ia  bezpłatn ie
Rocznika , ,Przeglądu Filozoficznego z  roku 1908
kosz ta  przesyłki ręczn ika (1 908 )  rb 1.

C e n a  kompletu t. j. j e d e n a s tu  roczników „ P r z e ­
glądu Filozoficznego* z p rzesy łką  pocztową rub. 
55 ,  dla nowych p renum era to rów  rb. 50.

Rozkład pociągów na st. Lublin.
Od dnia 33-gfo Października 1008 r.

Cd-cłiod-ssą, z  HiTO-tslina,.
Do W arSÄW v. Do Kowla. h Do Łukowa,

6 m. 53 rano o sod. 
9 ro. 0 rano poczt. 
4 m. 29 popoi. osob. 
12 m. 38 w n. miesz.

Na ta rgu  za  m a g is t r a ­
tem zginęła 15 b. m.

kró tka z b ia łą  
Wiadomość

SUCZKA

6 m. 52 rano miesz.
2 m. 27 popoł. osob.
9 m. 0 wiecz. poczt.
9 m. 23 wiecz. IV ki.

12 w. 8. pop. IV ki. f
^ r z y c l - L o d - z ą ,  <^0  XnvVtolixia,. 

Z Warszawy. Z Kowla. Z Lokowa.

k ra w a tk ą ) .  ------
w  R ed a k cji.

663 — 1— 1

; i m . «  ran. masz.
2 os. 15 popoł. osob. 

i •  m. 44 wiaez. poce. 
i 10 m. 45 w moc. os. 

I  im. 21 w. IV ki.

•  m. 46 rano poczt. 
4 m. 14 pop. osob. 
12 m. 23 w moc. ■ . 
11 m. 38 r. IV ti.

6 m. 45 r. wiesz.
7 m. 34 w. H i IV k.

Ogłeszenia przyjmują w Warszawie: Warszawskie Biure eg łe^eń  Uagra, Wierzb#wa 8.— Sera batidłewy L  i E.
Marszałkowska Na 130 (róg Moniuszki) 1-sze jwątro. — Biur# Ogłoszeń i. Buełiwtitza, M am elkew ska Me liż».
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